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Amerykański komornik i...

W y w ł a s z c z o n a  E u r o p a
E u r o p a  p r z e p r o w j c z a  r e d u k c i ą  luMzi i r z e c z y

Obecnie ludność Europy liczy  
ponad pói m iljarda, a jednak już 
teraz staruszka - Europa mogła­
by zaw ołać: gdzie są. te dobre
czasy, gdy  w  ciągu jednego stule 
cia m oja ludność w zrasta ła  dwu­
krotn ie? Gdzie jes t ów  pomyślny 
wiek X IX , k iedy w  90 lał stałam 
Się matką 460 m iljonów  lu dzi! 
K iedy  w ysyła łam  swych synów 
na zdobywanie wszystKich części 
św ia ta ! K iedy  Ind je, Am eryka 
północna i południowa, A fryh ft, 
Au stra lja  p łaciły m i danino 
swycn skarbów :

«
B o g i n i  F o r t u n a  z m i e n i a  

I m i ę
W ówczas przybyw ało c iąg le  

fabrycznych  kom inów, hutni- 
czych pieców , n ie brakło p ien ię­
dzy, nie brakło złota  i arogich  
kam ień' przywożonych zza 
mórz, brakowało za to rąk  do 
pracy. Sporadyczne kryzysy go ­
spodarcze w  latach 1871, 1884 —  
85, 1893 —  98, 1907 są jakby 
ehw ilowem  odetchnięciem , nabra 
niem tchu przed jeszcze szyb­
szym wyścig iem . Europa goni u- 
eieka.,ącą. na kole szczęścia F o r ­
tunę i n ieraz zdaje się, że ju ż 
chw yta ją  za ręce i odbiera je j 
dia siebie, na zawsze, na włas­
ność, róg szczęścia.

A le  w  w ieku dwudziestym  za 
Fortuną b iegn ie n ietylko Euro­
pa Z iaw ił się ktoś drugi. Co 
w ięce j —  jego pościg  je s t szyb­
szy. W oła  na Fortunę nowem 
imieniem. —  nazywa ją  Prospe­
rity  —  i ażeby b iegnąć prędzej 
—  zrzuca ze swvch ram ion c ię­
żary. obarcza niem i Europę. Za 
chw ilow e danie fory, za krotki 
moment kiedy Europa p raw ie do- 
śeiga  Fortunę i zgadza się ona 
nieść ciężar, jak i obarcza Am e­
rykę

Gdy w iek  dwudziesty zatarł 
wspomnienie o wieku dziew iętna 
stym i w ypełn ił sobą całą teraź­
n iejszość —  Europa spostrzegła 
się, że to ona, a nie Am eryka mc 
sie brzem ię długów, i e  coraz 
mniej ma złota, coraz m niej w y­
tw arza tow arów  i żyw i coraz 
m niej ludzi.

Z » o t ?  h u ś t a w k a
W  r. 1915 Europa posiada trze 

cią cześć św iatow i go zapasu zło­
ta. Złoto jednak nie przynosi je j 
szczęsna. Z Europą dzie je  się 
tak, jak ze zbogaconą nagle ro ­
dziną, w  które j b racia zaczynają 
się naraz k łócić o pien iądze Eu­
ropa - kro low a złota —  urządza 
fa je rw erk  w o jn y  św iatow ej. W  
roku 1923 rozporządza ju ż  tylko 
trochę w ięcej n iż czw artą  czę­
ścią św iatow ych  zapasów złota, 
w  roku 1924 i 1925 sytuacja po­
praw ia się, mimo to ilość euro­
pejskiego złota nie może dojść 
do 30 procent.

W  roku 1926 przychodzi nowe 
załamanie, w  r. 1929 nowa po­
prawa. Charakterystyczne, że to 
polepszenie zw iązane je s t z  od­
pływem  złota  z  Am eryk i. Gdyby 
na w ykresie  przedstaw ić stan 
ilości złota  w  Am eryce  Północ- 
nei i Europie, to w- r. 1915 lin ja  
Europy znajdowałaby się w yso­
ko. lin ja  Am eryk i nisko. Potem  
lin ja  Europy, stromo spada, lin ­
ja  Am eryk i ostro, jak  górska l i ­
nowa kolejka id zie  w górę. Rok 
1923 je s t  w łaśn ie krańcowym  
momentem najw iększej różn ie j 
m ieazy Europą i Am eryką na ko­
rzyść Am eryk i.

Od r. 1924 złoto zaczyna ba­
w ić  się w  huśta fkę. N a  jednym  
końeu siedzi Europa, na drugim  
Stany Z jednoczone. Co roku n ie­
mal sytuacja się zm ienia —  zło­
to w c iąż podróżu je po oceanie 
A tlan tyck im  Dalekie to jednak 
jes t od tego okresu, kiedy Euro­
pa m iała prym at n iepodzielny i 
kiedy Am eryka nie mogła się na­
w et kusić o współzawodniczen ie 
ze starym  kontynentem.

W u j  S a m  —  k o m o r n i k i e m
N ie  zapom inajm y, że Europa 

zaciągnęła  u Am eryki o lbrzym ie 
długi Państw a dawnej k oa lic ji 
odm aw iają zapłaty długów’ Sta­
nom Zjednoczonym, powołu jąc 
się na to, że N iem cy ni< :apła- 
c iły  im odszkodowań w ojennych , 
D la  Am eryk i w yjaśn ien ie tego 
rodzaju  je s t  w łaściw ie grotesko­
we. I  koa lic ja  i N iem cy m ają  w  
Am eryce długi. Gdyby N iem cy

m iały w p łac ić  k oa lic ji taką su- sunku do śm ierci. W ysłano je j

Na ekranach

„ B i l  w  $s
w  kinie „ A t l a n t R

u

n

Film y robione są albo przez praw­
dziwych artystów ekranu (rzadko), 
lbo przez sprytnych kalkulatorów, 

znających rynek, publiczność i do­
brze pamiętających cudzo pomysły. 
Rzecz prosta artystów jest mało, 
kalkulatorów jest dużo, zato artyści 
są oryginalni, kalkulatorzy zaś u- 
prawłają w lilm ic coś w rodzaju kal- 
komanji. M ają także pasję hodow.a- 
ną, to znaczy lubią krzyżowa., z  sobą 
dwa stare film y i  majstrować w  ten 
sposób nowy.

.Bal w  Savoyu“  byłby w takim 
razie potomkiem „Maskarady" i 
„Ludzi w hotelu". Z „Maskarady" 
wzięto motyw wspaniałej zabawy, w 
czasie której rozgrywa się komedja 
pomyłek, z „Ludzi w hotelu tło, 
nastrój, skoncentrowanie akcji w 
jedności miejsca (wielki hotel) i md 
ności czasu (kilka godzin). Z daw­
niejszej doby Jżwickow.ów przypo­
mniano sobie popisy śpiewacze, trak­
towane, jako wstawki wr akcję, zamó­
wiono ranzykę u renomowanego kom­
pozytora (Paweł Abraham), spra­
wiono efektowne dekoracje, aby nie 
było „przeładowania1), postarano się 
o brzydkie artystki, natomiast, dla 
pań sprowadzono pięknego i bardzo 
"-iłego aktora —  Hansa Yuray.

Pamiętacie go z „Piotrusia"? Rył 
tam lekarzem, teraz jest baronem, 
który, żeby dostać się do pokoju ho­
telowego słynnej śpiewaczki, podej­
muje się roli kelnera. W  rezultacie 
•eonak kelnerski frak przebrania 
wicccj mu utrudnił, niż ułatwił, zaś 
! rak barona ctużo pomógł kelnerowi.

„Bal w Savoyu" nie kończy się po­
całunkiem. po którym zjawia się ry 
ezący lew i  kiwa głową, że już ko 
mec. Przeciwnie., pocałunek jest nie­
mal z samego początku, a pasjonują- 
e< nas przez dwie godziny perypetie 
wahaniem szans: czy .Hansowi Yaray 
uda sio pewna rzecz powtórzyć. 
Szczęśliwie powtarza i koniec filmu 
jest taki, jak i początek. Nic trzeba 
*ego ttwaia 1 ża żart. Reżyser na­
prawdę powtarza w zakończenie tę

męj* jctóraby um ożliw iła  zw rot 
długów, Am eryka m usiałaby chy 
ba dać N iem com  nową pożyczkę. 
B yłaby to zabawa w  wysłan ie 
p ien iędzy do Europy po to, żeby 
prawdopodobnie otrzym ać je  spo 
wrotęm .

zaw iadom ien ie: Z dniem  1-go
bieżącego m iesiąca i t. d. ze 
względu na ogran iczen ie p rzyro­
stu naturalnego przesta jem y ko­
rzystać z usług W Pan i. Z powa­
żaniem... N iem cy, Francja , Ar.- 

. g lja , W łoch y".
Państw a sprzym ierzone, które | 

nie chcą p łacić amerykańskich 
długów, to jakby jeden goły 
„św ię ty  tu reck i", k tóry m ów i: 
oddam ci ubranie, a le mech mój 
sąsiad da m i swoje, bo ja  nie 
mam ju ż żadnego. Sąsiad zaś 
jes t rów n ie goły.

Część p ien iędzy am erygański i 
komornik wydobył z Europj", póż 
n iej jednak na nic nie przydało 
się nakładanie pieczątek. Euro­
pa znalazła się w  sytuacji urzęd­
nika, k tóry zadłużył się u swego 
pracodawcy. Dopóki urzędnik be 
dzie m iał pensję, dopóty będzie 
spłacać d ług swemu szefow i.

Tylko, że dzieci usłuchały i nie 
przychodzą do F ran c ji, A n g lii, 
N iem iec i W łoch, a śm ierć nie 
usłuchała... Skutek op isyw aliśm y 
w  poprzednich artykułach. Św iat 
zachodnio - europejski w  X X  
wieku zaczyna w ym ierać !

0 o d s zk o d o w a n ie  za  rze źb ą
m a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o

K R A K Ó W , 18.2. W  krótkim  cza- sprzedali około 600 sztuk jego  rzeź
Si_ Sąd Okręgowy", w ydzia ł cyw il 
ny, będzie rozpatryw ał ciekawą 
sprawg z powództwa artysty  rzeź­
biarz? Gustawa Rogalskiego prze­
ciwko w łaśc ic ie low i sklppu z 
przyporam i do pisania p Ziembi- 
ckiemu i rzeźb iarzow i W ł. N a r -  
tow i odszkodowanie w  kwocie 
67,000 zł.

Rogalski stw ierdza, że Ziembi- 
cki i N a rt sporządzili bez je go  ze­
zwolen ia kopję jego  rzeźby, która 
przedstaw ia popiersie marsz.
Piłsudskiego z brodą, opartą na 
g łow icy  szabli i sprzedawali, c ią g -j 
nąc dla siebie w szelk ie zyski. P . l  
Rogalski oblicza, że w  ten sposóŁ skał ju ż wyroK sądu karnego.

by, licząc po 70 zł. za sztukę.
Rogalsk i domaga się odszkodo­

wania od pozwanych w  kwocie 
67 000 zl., w  czem 42 000 jako 
zwrotu zysku uzysKanego przez 
pozwanych ze sprzedaży rzeźby, 
oraz 25.000 zl. jako naw iązki za 
poniesione szkody m oralne. R o*a l 
ski bowiem  stwierdza, że kopje 
zostały zrobione nie z oryginału , 
lecz z odlewu, przez co obniżona 
została wartość artystyczna rzeź­
by, a tem samem ucierpiała sła­
w a autora.

W  spraw ie przeciwko Ziembi 
ekienu i N artow i Rogalski uzy-

Bukareszt -  dziwne miasto
K l u b  t e b r a k ć w  i w ł ó c z ę g ó w .  —  K a w i a r n a  g r u ź l i k ó w .

ukareszt, w  lutym. Pośrodku —  jak  olbrzym i kata- 
-.~c, r — ~*-t-    Buicaieszt -  rzedziwne miasto, talk, stoi b ilard  pokryty suknem

Szef zaś nie może mu w junówić R lz e ^ziwne dw u licowe m iasto Je n iew iadom ego koloru.
,• ...____• a_ _ — 1._ den Bukareszt —  to Bukareszt cu

downych ulic, eleganckich w i- SZEF Ż E B R A K Ó W
tryn SKlepowych, Bukareszt gdzie

posady, bo straci dług. Am eryka 
zaś posadę w ym ów iła  —  przesta­
ła kupować europejsk ie towary.

A le  urzędnik może dostać P o c h o d z ą  ulicam w ytw orne,
słynne z urody i szyku pięknos-gdzie indzie j za jęc ie  i dzięki p ię- 

niądzom, uzyskanym z innej pen­
sji, popłacić stare długi. Europa 
może gdzie indzie j sprzedawać 
sprzedawać produkty swej w y ­
tw órczości. W  teorji tak. W  prak 
tyce je s t o w ie le  inaczej.

W ysta rczy  sie p rzy jrzeć  ob li­
czeniom  choćby na jednym  odciii 
ku: produkcji artykułów  spożyw ­
czych i surowców  W  r.- 1913 
w artość produkcji Stanów Z jed­
noczonych w tym  zakresie w y­
nosiła 10 m ilja rdów  franków

ci Bukareszteńskie i  piękni, raso­
w i m ężczj’źni. A le  jest i drugi 
Burareszt ten na p ery fe r ja ch  —  
i ten w łaśn ie je s t bardzo dziwny, i

N a jc iekaw szą  postacią w  tem 
gron ie  je s t  bezw zględn ie Cclman 
—  osobistość ważna i znana w 
tem gron ie Poczekajm y, może się 
z jaw i dziś w  kaw iarn i. Czekamy 
na Colmana, ale jakoś nie p rzy ­
bywa. Przyg lądam y się w ięc

n a jdziw n ie jszy  może na św iecie. przez t czas jakicm uś gen t iema

W  D Z IE L N IC Y  ŻE B R A K Ó W  
I  C Y G A N Ó W

W ędru jem y na p e ry fe r je  m ia­
sta. Pop rzez lab irynty uliczek 
brudnych, wąskich, b łyszczących 
z daleka zw ierciad łam i n igdy nie 
w ysychających  kałuż —  rozsądni 
ków bakteryj i w szelk iej zarazy,

szwajcarskich , a p rodukcji Euro- p 0 0j5u uliczki —  domy.
py —  około 23 m iljardów  v\ W łaśc iw ie  trudno je s t tc nazwać

lOOft __  nrnHiikc.ia CU- i ______ : . _ i ___

nowi, k tóry zam ów ił smażoną ma­
krelę i za jada ją  —  palcami.

Po chw ili dow iadujem y się, że 
Colman je s t dziś za ję ty  i nie 
p rzy jd z ie  do kaw iarn i —  udaje­
my się w ięc do niego z w izytą . 
K tóż to jes t Colm anł  —  Colman 
to organ izator a zarazem  sze f ban 
dy żebraków bukareszteńskich. 
Stowarzyszen ie żebraków’ posiada 
rówmieź swoje f i l j e  i na prow .n-kresie 1920 —  -6  produkcja eu^ domami —  Są rudery o cten-

ropejska spada p raw ie  do 15 n r kjch ścianach, O dachach k ry ty ch ' CB —  dwa razy tygodn iow o uda-
jardów , produkcja amerykańska m iejscam i praw ie zu n e l-1 je  się Colman na w ieś organ izu je
osiąga  poziom  Europy z  1913 n ie pozdzieraną, m iejscam i zaś nałe oddzialk i żebracze. Otacza
N a  w ykresie  w yg ląda  to w ten zw ija ją cą  się tak, że przyciśiuę-
sposób, że lin ja  Europy twęhrzy ta j est w ielk iem i kam ieniam i, 
dół, z którego z  trudem  się pod- p zyb przew ażn ie w  oknach niema 
nosi, lin ja  Am eryk i najp ierw  ZaStępu ją je  oożółkłe gazety.
wrzniosła sie w  górc, a potem  u-'| o  godzin ie 11 przed południem

je  sw’o ją  opieką i udziela im  wska 
zówek. O czj’w iście, że pobiera za 
to pokaźne tantjem y.

K iedy  przychodzim y do jego  
porządnego domku (je s t  zresztą  
w łaścicielem  paru domków czyn­
szow ych ) zastajem y go na łon ie 
rodziny’, przy boku m iodej i ład­
nej zony, która niedawno obda­
rzy ła  go potomkiem. Sam Colman 
—  w yg ląda  jak  renortiuwany, start 
dartow y w łóczęga —  je s t brudny 
i zarośnięty. W łaśn ie w  te j chw i­
li przyszedł do sze fa  incerensant. 
Jesteśmy w ięc  m im owoli św iad­
kami dzivcnej i ciekawej rozm o­
wy. Jak się z n iej dow iadu jem y —  
przybyły jes t żebrakiem . Postano­
w ił jednak zarzucić dotychczaso­
w y system żebraniny na w łasną 
rękę i pragn ie w stąp ić  do przed­
sięb iorstwa Colmana. —  P o lic ja  
mi depce po piętach —  skarży 
się szefow i Colman zgadza się 
go przyjąć do swego przedsięb ior 
stwa z gaża 40 le i dziennie. Resz­
ta dochodu —  dla szefa.

tw orzy ła  wypukły garb, odpow ia­
da jący  załom owi lin ii Europy.

W o l i y i i h  p o s s d  n i e m a !
W tej sytuacji Europa postą­

p iła  taK, jak postępuje dziś prze­
ciętny przedsięb iorca. Zaczęła 
wym aw iać ' Dosady. P rzep row a­
dza redukcję, O czyv ’ iście mowa

samą scenę, jitka nawiązywała in­
trygę i wplata te same motywy. Two 
rzy to zręcznie ramo. dla całości, 
liamonijnie skomponowanej, niemal 
klasycznie podzielone,, na akty za­
mykające się pointami.

Przyjemnie jest śledzić maestrję. 
autora seenarjusza i reżysera: gdy 
—  zdawałoby’ się, już koniec —  to 
wda śnie jost to tylko protudjum do 
dalszego ciągu. Trzeba wiec na plus 
majstrów tego lilnut zapisać dobry 
scenarjusz. Przygotował go Herman 
von Koslerlitz, twórca „Piotrusia" 
i właściwy reżyser „Mo Liewskicli 
nocy".

„Bal w Snroyu" jest doskonałym 
filmem rozrywkowym. Zrozumiano, 
że amerykańska rowja. mająca efa 
tować widza sadzawką z szampanem, 
uasiemi plecami tancerek i szalonym 
hałasem jazzbandu jost nudna. Osta­
tecznie. w tym zakresie niewiele moż­
na pokazać nowego, a wszystkim or- 
gjom ekranowym jedna żywa tan­
cerka zrobi skuteczną konkurencję. 
Tofeż główny nacisk położono na 
rozwój akcji. W  karnawałowej in­
trydze popisy baletowe i koncert 
Gitty A lpar stanowią dobre uroz­
maicenie. Gitta Alpar ładnie śpiewa 
i doprawdy —  wolę, jeżeli bohater­
ka filmu jest śpiewaczką i słuchamy 
je j koncertu, niż gdy jakiś wamp 
chmurny, dumny, i mrukliwy, na­
gle ni stad ni zowąd staje, w negliżu 
na tle krajobrazu i zaczyna wywo­
dzić trele. Tskicli pomysłów w „Balu 
w Saroyu" niema. Jak śpiew, to  
śpiew uczciwy, jak rozmowa to roz 
mowa —  para kochanków me poro­
zumiewa się z sobą (na szczęście) 
znpomoeą arji.

Pod względom czysto artystycz­
nym luje film  nadprogram, tak jak 
naturalny wdzięk i rumieniec zwy­
ciężą najlepszy maąnillage. „Melodje 
lasku -niedeiLkiego" — barwny film 
rysunkowy, mogą sie równać z „K o ­
nikiem pilnym i mrówka z „S illy 
SAmphouic11. Cauitinea impresja ta­
neczna. 2 3.

ta dzieln ica zwana „R a ion " je s t zu 
pełn ie pusta. W szyscy w łóczędzy 
i żebracy zam ieszkujący ją  udali 
się do pracj", na zarobek. A le  pod 
w ieczór w szyscy pow rócą zażywać 
wypoczynku po „przepracow a­
nym " dniu. K iedy  w ieczorem  przy 
chodzim y do „R a ion " po raz dru-

„  . , .. t . . g i zaczyna ją  się schodzić. W szel-
tu tylko o .u iopie kao ita listyc s- Kie przedzlwne> obdarte w łóczę-
nej, o państwach zac o nio - cu ^  kaleki autentyczne i m ister- 
ropejokich. Jest to onse weiit^ podrobione. A  razem  z nimi
iic : kajrftalistyćzna mora iio .tC bandy cyganów . M ałe cyga-
każe, z j’si. zaczynają  . i  n iaki w rzeszczą nieludzko i obrzu
umniejszać, starać się .zagai i caj^  ^  błotem. Starsze cygani-
ich jeszcze w ięce j dla siebie, tak, c j^, p ropoin lja  w różen ie „ z  im io­
na w szelk i wypadek, dla zabez­
pieczen ia luksusu na d ługie lata

Protisssirfi pw&aftsiwa
w  w o j s k u  n i e m i e c k t t m

B ERLIN , 18.2 (K A P ).  IV prasie 
ukazały się. wiadomości, jakobj kie­
rownictwu Reiehswchrj’ ogłosiło za­
kaz wszelkiej propagandy religijnej 
w wojsku nicmicckiem, eo paruliżo- 
wułoby przedewszjrstkiem agitację, 
uprawianą przez róż.ue od* 'onic po­
gan niemieckich. W  związ.ku z tem 
jogański tygodnik „R eu h sw arf o- 
głasza list dowódcy Reichswehm", da­

towany z 25 stycznia r. h., w  któ* 
rym czytamy, że „jakiekolwiek, za­
rządzenia przeciw prądowi występo­
wania z Kościołów i przeciw Deut­
sche Glaubensbewegung, jak Lo po­
dawała ""prasa, wydane^nic zostały 
Wynika z lego, że kierownictwo 
R eiehsw cliry pociohu dało zezwole­
nie na propagandę antyreligijną w 
woLku.

n iew iadom ej przyszłości. W  o t u - 
te r ja lizow an e j Europie, w zracjo  
na lizow an tj gospodarce Zachodu 
niema m iejsca dla ch rześcijań ­
skiej zasady spraw ied liw ego  po­
działu. K ap ita lizm  dzie li z pra­
cownikiem  straty, a le nie zyski. 
K lasyczna t. zw . societas leoni- 
na, t. j. spółka, za którą  w spól­
n icy idą do kryminału. N iestety  
—  cały system  gospodarczy prze 
nieść *z życia  do w ięz ien ia  jes t 
trochę trudn iej.

Zatem  —  kapita lizm  europej­
ski znajdu je jedyną możność za­
chowania dla siebie, nadal pełne­
go żłobu tylko w  tem, żeby jed ­
nym po dawnemu dac dużo i nie 
zm niejszać porcji, drugim  —  nie 
dać nic. N ic , to znaczy —  różo­
w ą  (w eso ły , pociesza jący ko lor) 
kartę bezrobocia. W  obaw ie zaś, 
żeby now i, m łodzi nie przypusz­
czali n iebezpiecznego szturmu, 
w  obawie, żeby nie trzeba było 
d zie lić  s ię z  nimi, Europa u 
w rot w iodących z nieba na zie­
mię w yw ies iła  napis: W olnych
posad niema* N ie  chcemy dziec i! 
N ie  chcemy narodzin !

Taksamo postąpiono w  sto-

nam: i gosc, w ieczorow ą porą , 
zupełnie jak  nasze warszaw skie 
cyganki.

C A F E  G R U Ź L I K Ó W

A le  chyba najw iększą osobli­
w ością te j dzie ln icy  je s t przy uli 
cy  Cantem ir —  „kaw iarn ia  g ru ­
ź lik ów ". N apraw dę ta ochydna 
trak tjern ia  nazywa się inaczej, 
ale prawdziwa je j  nazwa zatarła 
się w  pam ięci i zastąpiła  ją  ta 
w łaśn ie —  najbardziej odpow iada 
jąca  rzeczyw istości. W ejdźm y do 
te j m akabrycznej knajpy.

Przedew szystk iem  zatoniem y 
odrazu w  obłokach dymu. B aw ia l­
nia je s t przepełniona. Siedzą w 
n ie j tłum y ludzi, którzy p iją  her 
batę, pa lą  i p lu ją. P rzedew szyst- 
kiem  okropnie, eharcząco plują 
na podłogę. M a się w rażen ie, że 
nikroby unoszą się w  pow ietrzu  
razem  z dymem tytuniowym , i że 
można je  poprostu chwytać ga r­
ściami. N astró j je s t rzeczyw iście  
p rzygnęb ia jący. Ci ludzie kaszlą­
cy, o zapadłych policzkach, c tw a 
rzaeh zielonych w  kolorycie  lub 
okraszonych rumieńcem gorącz­
ki jeszcze  bardziej makabrycznie 
w yg ląda ją  na tle tych ścian ka­
w iarn i pomalowanych na czarno.

Z  Jt iharmon\i

Karol Szymanowski
na p i ą t k o w y m  k o tic e rc iz  s y m f o n i c z n y m

L e c z y ł sią w  uhezpieczalni
z a  s k r a d z i o n ą  k o l e d z e  k s ć ą ż e c z k ą

Z A W IE R C IE  18.2. —  C iekawą nisława Lędry. C ielecki skorzystał 
sprawę rozpatryw ał m iejscowy | z 27 w izyt, przez co naraził Kasę 
Sąd Grodzki. Jako oskarżony sta- Chorych na stratę 135 zł. 
wał Bolesław  C ielecki z K roczyc, I Sąd skazał C ieleck iego na 7 mie 
który leczy ł się bezprawnie w  Ka sięcy w ięzien ia  i na zapłacenie 
sie Chorych w  ciągu  lipca, sierp  4 zł. tytu łem  opłat sądowych i 
nia i w rześn ia 1933 r „  korzysta- j kosztów postępowania. K arę w ie­
ją.. ze skradzionej książeczki Fta-1 cienia zawieszono mu na 3 lata .

Zuów sala I  iłhannonji wypełnio­
na ]x> brzegi publicznością. Nastroi 
gorączkowy, wręcz sensacyjny. N ie­
tylko dyryguje lioi-enstein, ale gra z 
nim sam Szymanowski swój forte­
pianowy Lonceri. Gra, jak na kom­
pozytora, nie wirtuoza —  bardzo do­
brze. Nic wszystko wprawdzie wy- 
giywa, wielu . rzeczy nie słychać; 
przygłuszone, zgubione w ogólnym 
tumulcie rozpętanej orkiestry, giną
i nie dochodzą do uszu słuchaczy. 
Pozatem K  Szymanowski nie jest—  
trzeba to raz jeszcze podkreślić —  
zawodowym pianistą, jak Proko­
fiew  lub Rachmaninow, którzy łączą 
w sobie talent kompozytorski z wy­
raźnym darem wirtuozowskim. Szy­
manowski ma uderzenie przyjemne, 
lecz trochę za słabe. Wskutek tego 
niczawsze dotrzymuje kroku żywio­
łowemu impetowi i  herkulesowej si­
le swojego potencjału twórczego.

IV  symfonja była już. grana w 
Warszawie wielokrotnie pod batutą 
Fitelberga Obecnie d y r y g o w a ł  n;ą—  

Jaseha Horeustein. Wykonanie par- 
tji orkiestrowej wypadło nieco od­
miennie. Ilorenstein powydobywał z 
partytury wiele jaskrawości, nawet 
może nieco przejaskrawił utwór.

Pozatem pewna ehorobliwość uspo­
sobienia muzycznego kanelmistrza i 
jego maniery, czasami maniackie, 
kontrastów dynamicznych odbiły się 
ujemnie na interpretacji ogólnego 
nastroju „Fym ionji koncertującej", 
stawiając ja  w fałszvwem świetle. 
Autor jednak był ponoć zadowolo­
ny z wykonania, —  n to jest najważ­
niejsze Czy IV  symfonja „concer- 
taute" zyskałaby czy straciła w w-* 
konaniu partji solowej przez wirku 
oza takiego, jak np. V. Rubinstein 
(w  sensie koneep-ji całości; kiedyś 
o tem się zapewne -przekonamy.

Narazić stwierdzić należy dużą 
rozpiętość środków technicznych i  
różnorodność rodzaju natchnienia t 
nastrojów tej, bodaj jednej z naj- 
do.-konalS7.yth, kompozyeyj Szyma­
nowskiego. Zwłaszcza do wysoce mi­
strzowskich katcgoiyj artystycz­
nych zaliczyć należy temat f-dur 
1 części, całą część I I  i  koncepcję 
oberka ( I I I  części) wraz z jego 
świetnie wyprowadzoną pointą.

I. Ilorenstein wykonał jeszcze V  
symfonję Beetho\ena, która nie 
-wniosła nic nowego do opinji, -wy­
rażonej o tym dyrygencie po jego 
po-Drzednim koncercie piątkowym 
„Popołudnie fauna" —  rów_ież mia­
ło charakter ininorowaty, przeczulo­
ny aż do histerji. Smaku jednak bra­
kowało. Marsz Prokofjcwa „Miłość 
do trzech pomarańczy" wypadł ko­
lorystycznie świetnie; tu przejaskra­
wienie okazało się na korzyść kom­
pozycji, której zdrowy i krzepł- - 
rytm rozpalił publiczność do żywego. 
Czy p. Jastha Horenstein jest " :c- 
doszłym genjustem, czy peprosfu 
zmanierowanym efckc.arzem dyry­
gentem o dużych wewnętrznych wa­
lorach kapelmistrzowskmb, ale i licz­
nych brakach muzycznych, które po­
krywa magją dynamiki i  cyzelowa­
niem szczegółów —  to już sięga 
dziedzin empirycznych, a nawet i 
sfer pozamuzyeznych, w których do­
ciekanie zagłębiać sie niepodobna.

Miki

P c d rfrżu i 
samolotem


